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Dziuraw y wor
„N ie  będę szukai dziury w  ca­

łym " —  oświadczył p. prem jer w 
przemo\ jen'u do dyrektorów izb 
skarbowych, w yja śn ia ją c  motywy 
sw ojej kampar.ji w celu przyzw y­
czajenia urzędniKów do punktu­
alności —  „M am  zrobię admini­
strację, zwalczam  narow y. Je śli 
nie stwc.-zym y typu urzędnika, o 
którym o yw atels mówić będą z 
śzacunkiti to do tej chw ili nie 
potrafim y * /ykonać swoich za­
dań".

W or zatem naszej biurokracji 
(że pozostaniemy w sferze po­
równań) jest dziurawy i chodź’ o 
jego załatanie. Punktualność w  
przychodzeniu do biur, sumien­
ność w  spełnianiu CDOwiązków, 
sprawne wykonywanie wszelkich  
poleceń, bezwzględna karność 
wobec przełożonych —  to rzeczy 
m ające sw oją w agę i niewątpliwie 
akcja p. premjera osiągnie pewne 

wyniki. C zy to jednak je  ’ /na 
dziura w  naszym aparacie biuro­
kratycznym  — 2 B yć może} ie  pa­
trzącym zgóry, z wyżyn władzy, 
ona przedewszystkiem rzuca się 
w  oczy. My jednag, obywatele, te 
m iljony „szarych  ludzi", Odczu­
w am y przedewszystkiem inne 
dziury, których w  naszej biuro­
kracji nie brak.

W  tygodniu ostatnim- równo­
rzędnie z codziennemi komunika­
tami P . A  T  o taldm czy innym 
procencie w poszczególnych biu­
rach urzędników', m eju w iącjcb  
się do pracy na godzmę 8 -ą, czy 
taliśm y niem al codziennie 0  skan 
dalicznych nadużyciach pienięż 
nych, o krw aw y cl starciach z 
organam i władzy, o m asowych  
procesach z powodu takich starć.
I taki jest tera2 praw ie każdy ty ­
dzień.

A fe ry  tego rodzaju, jak staro­
sty  Twardowskiego lub prezesa 
krakowskiej apelacji Parylew i- 
cza, przynoszą nietylko całemu 
stanowi urzędniczemu w»elką 
szkodę w  opinji. Jeszcze większe 
są szkody, jakie z nich wynikają  
dla państw a, dla zbiorowego auto­
rytetu w ładzy w uczach obywate­
li, dla zaufania, jakie pOw’ nni 
wzbudzać ludzie sto jący na wy 
sokich szczeblach władzy. Je śli 
p. prem jer dąży do tego, aby oby­
watele mówili o urzędnikach z 
szacunkiem, to tutaj jest przede­
wszystkiem  bardzo wiele do zro­
bienia.

I cóż stąd, że szerokie rzesze 
urzędnicze, m am ie płatne, a obar 
czone ciężką pracą, będą ciągnęły  
w ytrw ale swój łańcuch, jeś’ i w y ­
starczy jeden skandal aDy na cały  
stan rzucić przykry cień? Ile z*ś 
jest tego rodzaju afer, jeszcze do­
tąd nie w yk rytych ? Bu przecież v  
obu wspomnianycii w yżej wj pati- 
kach już się przez długi czas mó­
wiło poufnie, „w  cztery oczy- 
różne rzeczy —  a władze przeto 
zone nie w kraczały. C 0  więv( j, 
utarło się już u nas przekonanie, 
że o niejednem nadużyciu s/^rf Z£> 
opinja nie może się do*-’ ledziee, 
b-, wiadomości * n iih  w pranie są 
konfiskowane, a doniesienia do 
władz często ni i .pud sukno"

Zam iast zatem zaufania w y­
tw orzyła się atm osfera podejrzli­
wości. Lata składały s ię na jej 
wytworzenie, lat całych i bardzo 
zaciętej p racy trzeba! y, aby znik­
ła. N arazie jesteśm y w tei sytuu 
cji, że się w or w coraz to innem 
miejscu drze, i że niewiadomo 
wogóle, czy zam .ast go łatać, nie 
byłoby w łaściw iej poddać bardzo 
gruntownej rew izji cały m ater­

iał.
O traktowaniu spraw  w urzę­

dach, o różnych szykanach wobec 
obywateli, zoęć ,e byłoby obszer­
niej mówić- ^le weźmy rożne 
starcia  ludności z organami w la- 
dzy, zastanówm y się w  ilu to wy-

Wolne Miasto Gdańsk w mewoli Berlina

B  u n  t  w ó j t a  g c  a ń ^ R i  e .^ o
S e n s a c y j n e  w y s t ą p i e n i e  G r e i s e r a  w  R a d z i e  L i g i  E i a n o d ó w

G E N E W A , 4. 7 P re zy d e n t se­
natu gda ń sk iego  G re is e r  p rzyby ł 
dziś  do G en ew y  sam olotem  około 
god z in y  8-ej popołudn iu  i po go ­
d zin ie  z ja w ił  s ię  w  s ta rym  gm a­
chu L ig i ,  g d z ie  na w s tęp ie  za trzy ­
m ano go u w e jś c ia . O kaza ło  się. 
że . p re zyd en t G re is e r  nie ma k a r­
ty  w stępu  do gm achu. P o  k ró t 
k le j, dość o s tre j k o n tro w e rs ji i po 
w trą cen iu  się  u rzędn ików  L ig i ,  
w szed ł na sałę, g d z ie  w ła śn ie  r o z ­
poczęło  s ię  p os ied zen ie  publi czne

rady' L ig i  N a rod ów , zw o łan e  dla 
za ła tw ien ia  sp raw y  gdań sk ie j.

M in . E den  od czy ta ł tek s t r e z o ­
lu c ji, w  k tó re j rada  L ig i  p ros i 
PolsKę, jako  p ro w a d zą cą  sp raw y  
zagran iczn e  Gdańska, o w y ró w ­
nanie in cyden tów , w yn ik łych  z 
ok az ji w iz y ty  k rą żow n ika  ,.Leip  
z ig " .  M m . Beck zg ło s ił go tow ość  
im ien iem  rządu  po lsk iego  p o d ję ­
cia te j m is ji i za ła tw ien ia  incy- 
aen tów  na d rod ze  d yp lo m a tycz­
nej.

O s k a r ż o n y  a f is k u fa
Następnie zabrał glos prezydent 

senatu Greiser. w ygłaszając dłuż­
sze przemówienie, nacechowane 
niezwykle napastliwym  tonem wo­
bec Wysokiego Kom isarza Ligi i 
krytykujące w  sensie ujemnym  
w spóipracę L ig i Narodów z 
Gdańskiem.

Greiser podkreślił, że nie ntuze 
Jeszcze dziś zająć stanowiska wo­
bec propozycy j Rady, ale rezerwu­
je sobie zajęcie stanowiska na 
później. O świadczył on, że po raz 
pierwszy spraw y tego rodzaju są 
wprowadzone na porządek dzien­
ny Rady.

Greiser zarzuca Wysokiemu K o­
misarzowi, że raport Lestera zn a­
ny był opozycji gdańskiej wcze­
śniej, aniżeli senatowi, wyraża  
zdumienie z racji treści r: .portu 
i przypomina, ze dopiero przed 
kilku dniami Lester dziękował mu 
za umiejętne prowadzenie spraw 
gdańskich. Zdaniem Greisera, pre­
tensje Lestera zawrarte w rapor­
cie, skierowane być powinny pod 
adresem Berlina. Greiser zarzuca 
Lesterow i nietaktowne postępo­
wanie i przyznaje słuszność w y­
wodom Foerstera

—  Ludność Gdańska —  mówi 
Greiser —  bynajm niej nie p ra g ­
nie być związana z L ig ą  Narodcw  
nazawsze. Trzeba uwzględnić u- 
czucia, jakiem ! kierują się Gdań­
szczanie, którzy są Niemcami 
Gdańsk podporządkowany został 
instytucji międzynarodowej po to, 
aby umożliwić Polsce dostęp do 
morza, można jednał, ten cel było 
osiągnąć bez odłączania Gdańska 
od N ieiw ec G reiser stwierdza, że 
zamierzano stw orzyć w ten su osób 
na wschodzie Europy stały za 
rodek nieporozumień nuędzy Pol­
ską, a Niemcami. Tym czasem  jed­
nak dzięki rządom narodowo - so­

cjalistycznym , dzięki dwu wielkim 
przywódcom narodów niemieckie­
go i polskiego, Hitlerowi i P ił­
sudskiemu, ten zarodek nieporo­
zumień został skutecznie opano­
wany i stosunki polsko - gdańskie 
układają się pomyślnie bez pomo­
cy L ig i lub je j W ysokiego Komi­
sarza. .

Z A P O W IE D Z I Z M IA N  
G reiser podkreśla, że Gdańsk 

niema żadnych korzyści z L igi 
przeciwnie —  obciążony jest w y­
soce w’skutek poborów Wysokie 
go Kom isarza, w ypłacanych w 
zlocie lub zagranicznych dewi­
zach, natomiast L ig a  Narodów w

Ligi w  Gdańsku, Lesterowi, który 
zarzucił Greiserowi, że jego ra ­
portu zapewne wogóle nie czytał,

inaczej bow iem nie dosztdłby do sku wypełniaj w edług najlep- 
takich konkluzyj. Lester pod- szych sw ych chęci i na podstawie 
kreślił, że obowiązki w Gdań-1 obowiązujących przepisów.

Min. Beck broni
przedstawiciela Ligi larod tw

Po Lesterze zabrał głos min. 
Beck, który złożył następującą  
deklarację:

Ju ż  w mej krótkiej interwencji 
w toku pierwszej części naszego 
posiedzenia określiłem cel naszej 
dyskusji zgodnie z treścią rezo­
lucji, która nam została przed­
stawiona i zastrzegłem całkowi­
cie punkt widzenia rządu polskie­
go w  stosur.ku do w zysikirh za­
gadnień o charakterze ogólnym, 
które zostały wysunięte Pragnę  
dodać, że nawet o Be prezydent 
Wolnego M iasta uważał za sto-

domaga się nietylko w  imieniu 
ludności gdarisKiej, lecz w imieniu 
całego narodu niemieckiego. P re ­
zydent Greiser oświadczył na za­
kończenie, że Niem cy oczenują, i? 
niedługo nastąpi taka rew izja te­
go stosunku, że prezydent senatu

gdańskiego nie będzie obowiązany 
zjaw iać się przed taką Radą Ligi.

Po przemówieniu Greisera kwe­
st ja  Gdańska została wyczerpana 
i min. Eden prztszedł dc zała­
tw iania dolszych punktów porząd­
ku dziennego.

W  tym  m om encie' r o ze g ra ł się 
n astępu ją cy  in cyd en t:

P re zyd en t G re ise r  p ow sta ł ze 
sowne i celowe w ysunąć te za- sw ego  m ie jsca  i p odszed ł do m ’ n. 
gadn-enia, p ozo s ta ją ce  całkowi- j Edena, aby s ię  z n im  pożegnać, 
cie poza nawiasem  celów nasze) podnosząc rękę i czyn ią c  znak po- 
dyskusji, to nic w każdym razie 1 zd row ien ia  h it le ro w sk ie g o . P od ob ­
nie Uzasadniało —  m ojem  zda- '■ nie G re is e r  p ożegn a ł s ię  z A v e -  
niem —  ataków na przedstawi- nolem . m in. B eck iem  i innym i
cielą L ig i Narodów, w wykony­
waniu przez niego sw ych funk- 
ryj, w których ina prawo liczyć na

niczem nie przyczynia się do ul- pełne poparcie R ady Ligi Naro-
żenia bytu ekonomicznego Gdań­
ska. Wszystko to jest na barkach  
Senatu gdańskiego, który mógł­
by dokonać daleko więcej, gdyby 
id u  nie przeszkadzał W ysoki Ko­
m isarz. P rzy kontynuowaniu te 
go rodzaju metod, stosunki Se­
natu z Wysokim Komisarzem bę- 
J ą  m usiały ulec rew izji.

P R O P O Z Y C JE  G D A Ń S K A
G reiser gotów jest przeprowa- 

Jz ić  w Gdańsku referendum , aby  
dać całej ludności możność w y­
powiedzenia się na temat postę­
powania Wysokiego Kom isarza. 
Greiser w ysuw a dwie konkretne 
propozycje: 1 ) albo powołać no­
wego Wysokiego Kom isarza L i­
gi, który nie w trącałby się do 
spraw  wewnętrznych Gdańska, 
albo też 2 ) nie m ianować wogó­
le W ysokiego Kom isarza, a nato­
m iast obarczyć odpowiedzialno­
ścią wobec L ig i prezydenta Sena­
tu Gdańskiego. Tylko w ten spo­
sób będzie można— zdaniem G rei­
sera —  przyw rócić autorytet L i 
gi Narodów w  Gdańsku.

Greiser wypowiedział svrą mo­
wę podniesionym głosen,

Przerwanie p js M rm a
Następnie zabrał głos min. E -  

den, zw racając  uwagę na to, że 
za statut Gdańska Liga  nie jest

padkach, przy odpowiednim tak­
cie, moznaby tych starć uniknąć, 
w ejrzyjm y w  całą atm osferę, ja ­
ka panuje między władzą wyko­
nawczą a obywatelem : ileż te na 
każdym kroku wypadków wręcz 
krzyczących o gruntowną napra­
w ę!...

Ja k  dotąd, między obywatelem  
a urzędnikiem istnieje przepaść, 
która, niestety, ciągle się pogłę­
bia. N aw et najbardziej energicc- 
ną „żelazną m iotłą" można usu­
nąć tylko pewne zewnętrzne w a­
dy naszego aparatu biurokratycz­
nego. A by stanął on na wysokości 
zadania i był łącznikiem między 
obywatelem a państwem, zam iast 
jak obecnie stanowić między ni­
mi przegrodę, trzebaby gruntow­
nej reform y stosunków w  calem  
naszem życiu.

M . G R Z

odpowiedzialna i oświadczył, że 
wskutek w ystąpienia prezydenta 
Senatu gdańskiego, zmuszony 
jest odroczyć posiedzenie Rady 
na godzinę późniejszą.

Przed odroczeniem min. Eden  
udzielił głosu min. Beckowi, któ­
ry  w  krótkich słowach podkreśl.! 
zasługi sprawozdawcy (t. j. min. 
Edena), proponującego rozw iąza­
nia proste i praktyczne. Min. 
Beck zaznaczył, że kierowanie 
pod tym względem zarzutów wo­
bec L ig i i Wysokiego Kom isarza, 
uważa za nieusprawiedliwione. 
Co do innych spraw  poruszonych  
w mowie Greisera, ir,in. Beck za­
rezerwował soLie zajęcie stano­
wiska w chwili, gdy rząd poi 
ski uzna to za stosowne

N a tem przerwano posiedzenie 
R ady o godz. 6 -ej popołudniu.

PO P R Z E R W IE  
G E N E W A , 4. 7. O brady Rady 

Ligi wznowione zestały o godz. 
20,15.

Min. Eden udzielił najpierw  
g łosu  Wysokiemu K om isa rzow i

dów.
JE D N O M Y Ś L N E . P O T Ę P IE N IE

Po min. Becku zabrał głos 
francuski min. spraw  zagr. Del 
bis, który poparł również Ie ste - 
ra i podkreślił, że to, co Rada L i ­
gi usłyszała z ust prezydenta se­
natu gdańskiego, nie zmieni po­
glądu na działalność Lestera,
lecz tylko wymownie dowodzi
trudności sytu acji, z którą ma się 
w  Gdańsku do czynienia. Delbos 
aprobuje propozycje Edena i w y ­
raża przekonanie, że Polska do­
brze wywiąże się ź  włożonego na 
nią przez Radę zadania.

Delegat Hiuzpanji B arcia,
T u rc ji —  A ra s  i A u stra lji —  
Bruce przyłączyli się do tych w y­
wodów. Bruce ostro potępił fo r­
mę i ton wystąpienia Greisera.

Następnie zabrał głos min. E-  
den, który zaznaczył, że niewąl 
pliwie w szyscy obecni bardzo ża­
łują, że prezydent senatu gdań­
skiego użył takiego tonu i takich 
słów w  swem przemówieniu. Ra­
da nic może dopuścić do osobo 
stych wycieczek przeciwko sw e­
mu przedstaw :cielowi. Alin Eden  
podkreślił z naciskiem, że od 
wszystkich zainteresowanych na 
leżałoby oczekiwać kurtuazyjnego  
traktowania spornych spraw . P ro­
pozycje wysunięte przez Greise­
ra min. Eden określił jako w chw i­
li obecnej nieaktualne.

N a zapytanie min. Edena w szy­
scy członkowie rady stwierdzili, 
żc przychylają się do propono­
wanego przez mego rozwiązania

„ O S T A T N IE  SŁ O W O "  
G R E IS E R A

N a zakończenie dyskusji zażą­
dał raz jeszcze głosu prezydent 
Greiser, który w krótkich słowach  
równie napastliw ych jak poprzed­
nio, zaznaczył, że nie oczekiwał od 
Rady Ligi zajęcia innego stano­
wiska, że L ig a  jest instrumentem  
ociężałym i powolnie p racu ją­
cym, i że wobec tego zdaje sobie 
sprawę z tego, że jego propozycje 
nie są jeszcze dla L ig i aktualne. 
Prezydent Greiser podkreślił jed 
nak, że chodziło mu o pierwszy 
atak i że wystąpienie jego i w y  
sunięcie tych propozycyj jest pier 
wszym  atakiem (erster Vorstoss) 
w kierunku doprowadzenia do 
zmiany i rew izji stosunku Gdań­
ska do L ig i. R ew izji tej Greiser

członkam i R ad y. T o  p ow ta rza n ie  
podnoszen ia  ręk i w y w o ła ło  pew- 
r.ą w esołość na trybu n ach  d z ien ­
n ikarsk ich  o ra z  w śród  d e lega tó w  
i urzędników ’ S ek re ta r ja tu .

G dy G reiser, w ych odząc, p rze ­
ch odz ił w zd łu ż  tryb u n y  p ra sow e j, 
o d d z ie lo n y  ty lk o  n iską b a r ie rą  od 
d e lega tów , podn iós ł lew ą  dłoń do 
nosa i w ysu w a ją c  w  k ierunku  p ra ­
sy ję zyk , u czyn ił w ym ów m y ruch 
pa lcam i rękam i. W y w o ła ło  to 
słuszne ob u rzen ie  p rasy  ca łego  
św ia ta , k tó ra  g łośn o zaczę ła  się

dom agać s a ty s fa k c ji za  n iegodne 
zach ow an ie  s ię  G reisera .

W rzaw rę u c iszy ł p rzew od n iczący  
m in. Eden , k tó ry  ośw iadczy !.:

—  W  in te re s ie  naszej w ł a?nej 
godn ośc i daleko le p ie j ^est z ig n o ­
row ać  tego  rod za ju  zach ow an ie .

T e  s łow a  m in. E den a  zosta ły  
p rz y ję te  p rzez  ca łą  prasę d ługo- 
trw a łem i ok laskam i 

K O M IT E T  O B S E R W A C Y J N Y  
Po p rz y ję c iu  za leceń  Zgrom a­

dzen ia , zaw artych  w  rezo lu c ja ch , 
p rz y ję ty ch  p rzez  zg rom adzen ie  
d z is ie js ze , R ad a  odby ła  następ ­
n ie  p os ied zen ie  ta jn e , na k tórem  
zd ecyd ow a ła  ze wrzg ledu  na sy­
tu a c ję  w  Gdańsku obecn e j ses ji 
R a d y  n ie  od raczać  i p ow o ła ć  ko­
m ite t 3-ch w  sk ładz ie  d e lega tów  
W . B ry ta n ji,  F ra n c ji  i P o r tu g a ł j i  
d la  ob serw ow an ia  s y tu a c ji w  
Gdańsku. T a  d ecy z ja  w y w o ła ła  

•w ielk ie w ra żen ie .

narodowcow w Siedlcach
odzyskało wolność

S IE D L C E , 4. 7. W  dniu  4 b. m 
nastąp iło  dokoń czen ie  w ie lk ie g o  
procesu n a rodow ców  w  S ied lcach  

D opu szczen i p rzez  sąd na w n io ­
sek adw . J acob y ‘ egc i Sas - W i- 
s łock iego  m im o o p o zy c ji p roku ra  
to ra  św ia d k ow ie  Śn ia row sk i, G ra- 
Dowski i Św uerzew sk i zo s ta li skon 
fro n to w a n i z f i la ra m i o sk arżen ia  
D ęb ińsk im  i M azu rczak iem , k tó ­
rych  zezn an ia  u le g ły  kom p letn e j 
d y s k w a lif ik a c ji.  N a s tęp n ie  zab ra ł 
głos p roku ra tor, k tó ry  dom agał 
się skazan ia  w szy s tk ich  osk a rżo ­
nych  z a rt. 1(15 (n a le ż en ie  do t a j ­
nej o r g a n iz a c j i )  i art. 216 K  K 
(za m a ch y  p rzy  pom ocy  m a te r ja - 
łó w  w y b u ch o w ych ). S ko lei p rz e ­
m a w ia li o b ro ń cy : adw . R cśc i-
szew sk i, adw  Jacoby. adw . D z i­
kow sk i i ap l. adw . dr. Sas - W i ­
s łock i, k tó rzy  w s a a zyw a li na po­
s z lak ow y  ch a ra k te r  p rocesu  i o- 
p a rc ie  ca łe go  m a terja łu  dow odo­
w eg o  na zezn an iach  k on f den tów  
i p ro w o k a to ró w .

P o  p ó lto re jg o d z in n e j n a rad z ie  
sąd o g ło s ił s en ten c ję  w yroku , m o­
cą k tó rego  u n iew in n ił w szys tk ich  
oskarżon ych  z zarzu tu  u ży w a n ia  
m a te r ja łó w  w yb u ch ow ych . N a d to  
p ięc iu  oskarżon ych  na ogó ln ą  
lic zb ę  siedm iu  sąd u n iew in n i1 z 
zarzu tu  n a leżen ia  do ta jn e j o rg a ­

n iza c ji.
Skazan i zo s ta li je d y r ie :  g łó w ­

ny oskarżon y  C zesław  G rądzk i na 
2 la ta  w ię z ie n ia  i J ó z e f B yozu k  
na 1 rok  w ię z ien ia , p rzyczem  ka ­
ra zosta ła  im  darow an a  z m ocy 
am n estji.

W  ten sposób w szy scy  osk arże ­
ni po d iu g ich  m ies iącach  p rzeb y ­
w an ia  w  w ię z ien iu  zo sta li n a tych ­
m ias t w yp u szczen i na w o ln ość , 
ku n ieop isan e j radośc i lic zn ie  
zg rom adzon ych  na sa li rod z in  i 
p rz y ja c ió ł. P ro k u ra to r  za p o w ie ­
d z ia ł a p e la c ję  w  stosunku do u- 
n iew in n io n j ch, za p o w ied z ie li ró w  
n ież  a p e la c ję  ob roń cy  -skazan ych  
G rąd zk iego  i B yczuka.

tiawy ambasador Polski
n a  K r e m l u

M O S K W A , 5.7 N ow o m ian ow a - 
ny am basador R ze c zyp o sp o lite j w  
M oskw ie , dr. W a c ła w  G rzyb o w ­
ski, w rę c z y ł w  dniu w czo ra js zym  
p rezesow i c en tra ln ego  kom itetu  
w yk on a w czego  Z S R R . p. K a lin in o ­
w i sw e lis ty  u w ie rzy te ln ia ją c e .

P . am basador p rzyb y ł na K rem l 
w  o toczen iu  p erson elu  am basady 
z rad cą  p. Jan kow sk im  i a ttache 
w o jsk . p łk. dyp l. K . Zabo"ow sk in i 
na cze le  o ra z  w  to w a rzy s tw ie  sze 
fa  p ro toku łu  d yp lom atyczn ego

B arkow a. P re ze s o w i K a lin in o w i 
podczas w ręcza n ia  l is tó w  u w ie rzy  
te ln ia ją c ych  a sys tow a li zastępca  
kom isarza  lu d ow ego  spr. zasrr 
K re s t in sk ij,  d y rek to r  1 go  dep. Za 
ch odn iego  w  k om isa rja c ie  spr. 
zag r. B 's r iozovv , oraz je g o  zastęp ­
ca F ech n er. i

P o  w ręczen iu  listów ’ u w ie rzy te l 
r .ia jących  p. am basador odby ł 40- 
rr.inutową rozm ow ę z pp  K a lin i­
nem . K res tin sk im  i B ier io zow em .


